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GROSZY GROSZY 
Rek IlL Kraków Poniedziałek 3 Kwietnią 1933 Nr 98 


Sprawa o mord w Brzuchowicach 


Dżagan nie był narzędziem zbrodni? 


ensacyjne zeznania biegłych lekarzy 
now gRsaCYJ Wkrótce jednak „zguba się giy Błegty stwierdza, że jest to możliwe. 
W tym momencie adw. Ettinger |13" — stenograf przyszedł w pół go-| Możliwe jest również ściekamie wody 


pot inż. Przetockiemm. Pyta np. O ta 


Obrońcy przestudjowali dokła | czy wiadomości, jakie posiadają inży 


Anie referat rzeczoznawcy, inż. 
Przetockiego i wczorajsza rozpra 
wa rozpochyła się od badań ob- 
Pony. W pytaniach pierwszeń- 
stwo trzyma dr. Wożniakowski, 
wykazujący dużą znajomość 
spraw budowlanych. 


stwierdza, że niema na sali stenografa, | dziny po rozpoczęciu rozprawy i 
który ma wiernie notować wszystko, | brał Się do pracy. 
co się mówi w czasie procesu. WODA ZE ŚCIAN 

— Cóż ja zrobię? — pyta przewod Drogą pytań obrońcy skrupalatnie 
niczący., — Jeśli panowie chcą, prze- | badają rzeczoznawcę w sprawie „po- 
rwiemy rozprawę... Może mi pano- | cenia się ścian”, kiedy temperatura na 
wie dadzą jakiegoś nowego stęnogra- | zewnątrz piwnicy jest inna, niż wew- 


| — „PROCES SPRZECZNOŚCI” 

' Po kilku pytaniach obrony ujawnia 
się niezgodność danych, posiadanych 
przez rzeczoznawcę, tyczących warun 
ków atmosferycznych z danemi, nades 
tanemi na życzenia sędu z Instytutu Me 
teorologiczaego. Według notatek biegłe 
go w okresie zbrodni było sucho, wed- 
ług Instytutu — była odwilż. Nawet w 
danych, tyczących temperatury — też 
są sprzeczności — w tym prawdziwie 
„procesie sprzeczności”. 


POCENIE SIĘ BETONU 
Rzeczoznawca na pytanie obrony u- 
stala, że beton ma tendencję nasiąka- 
nia wilgocią. Po odmarznięciu „beton 
się poci“ — woda występuje w posta- 
ci ciemnych plam. 


POCO BYŁ ZBUDOWANY BASEN? 
Adw. Axer zwraca uwagę, że Staś 
Zaremba ! jago ujciec twierdzili, że ba 
sen był zbudowany dla odwodnienia 
piwnicy, na co biegły twierdzi, że do- 
wodzi to niefachowości Zaremby. 


p 
Główne wygrane 
50.000 zi. na nr: 28984. 
20.060 zł. na nr: 91607. 
15.000 zŁ na nr: 98993. 
10.000 zi. na nr.: 65204. 
5.000 zł. na n-ry: 8537 122614 125319 
2.000 zł. na ry: 28797p 30734 
53003 58064 69330 73878 95322 107850 
117991 120086 123055 136840 144484p 
1.000 zł. na n-ry: 3397 3420 6313 
11503 142 27 308/9p 33261p 34067 
35422 40643p 42437 44056 45251 49189 
55063 64549 69907 77131 83131 84791 
83806 93161 103247 103403 110235 
112295 113404 115794 116406 119019 
122056 132539 134032p 134051 146058 
(Stawki patrz str. 3-ia) 


fa. Chętnie go wezmę. 
C T 


nątrz. 


za. | z dachu piwnicy, 


Omawiana też jest sprawa wędrowa 
nia wody podskórne! 
PRAWA PRZYRODY I DOBRA 
BUDOWA 
Sędzia przysięgły Karaskiewicz, nau 


czyciel geografii, zadaje rzeczoznaw» 
cy szereg pytań, które sprawiają kio- 


Hitler niszczy I diawi wrogów 


BERLIN (tel. wł.) Wypadki w 
Niemczech toczą się w przyśpie- 
szoneln tempie. Rząd z całą kon- 
sekwencją i bezwzględnością 
przeprowadza swój program nisz 
czenia i dławienia przeciwników 


politycznych. Ogłoszona została 


ustawą o karze śmierci przez po- 
wieszenie za niektóre przesięp- 
stwa polityczne. Wydano dalej 
rozporządzenie w sprawie związ 
ków zawodowych. Kozporzędze 
nie to rozciąga silną kontrolę 


nad związkami oraz , przewiduje 
uprzywilejowanie tych związ- 
ków, kióre rząd będzie popierać. 
Centrala socjalistycznych związ 
ków zawodowych, wystąpiły z 
Międzynarodówki Zawodowej, 
podobnie jak to przed kilkoma 
dniami uczyniia partja socjal-de 
mokratyczna wobec Il Międzyna- 
rodówki. 


WOJNA ŻYDOWSXO-NIEMIECKA 

Dzień boikotu żydów przeszedł zu- 
psłnie spokojnie. Większość żydowe 
skich skiepów była zamknięta. Hitlę- 


rowcy zadowoleni są z dotychczagso- 
wych wyników. Ewentuaine dalsze pro 


wadzenie bojkotu zostało odroczone í 


do środy. Tym czasem jednak usuwa- 
nie żydów z wszystkich placówek pra 
cy trwa w dalszym ciązu. 

Niemal we wszystkich krajach pow 
stały komitety żydowskie celem prze- 
prowadzenia akcji bojkotu towarow 
niemieckich, jako odpowiedź za prze- 
śladowanie żydów w Niemczech. Rów 
noczesnie żydzi memieccy za pośred- 
nictwem prasy oraz szeregu listów do 

rywatnych okób ł instytucyj nawaiu- 
a do zaprzestania akcji boikotowej, 
gdyż wpływa to na pogorszenie polo- 
żenia żydów niemieckich. 


60 zabitych I setki rannych 


Straszny plon potwornego huraganu 


NOWY JORK (PAT). — Ze 
Stanów nawiedzonych orka- 
nem donoszą, iż zabitych zosta- 
ło przeszło 60 osób. W znisz- 


Podziękowanie 

od Marszałka Piłsudskiego 

Sekretarjat osobisty p. Marszałka 
Piłsudskiego dziękuje uprzejmie wszy- 
stkim tym, którzy na dzien 19 marca 
nadesłali życzenia lub upominki, albo 
osobiście złożyli podpisy w Belwede- 
rze. 


DEDO ZEEZA ENAR 0 3 © 3 ĘĄ NOTE WE 


Jutro ruszą fabryki w Łodzi 


ŁÓDZ (tel. wi.) — Wczoraj | odbędą się pertraktacje z drob 
w nocy komisje strajkowe włók | nym przemysłem  niezrzeszo- 
niarzy odbyły narady, w rezul- | nym. 


tacie których postanowiono 
zwrócić się do wojewody z pro 
śbą o przyśpieszenie likwidacji 
zatargu. 

W południe p. wojewoda łódz 
ki przyja! delegację, która mu 
przedstawiła prośbę, aby zaraz 
zwołana zostałą konferencja z 
drobnym przemysłem Zrzeszo- 
nym. W odpowiedzi p. wojewo 
da oświadczył, że konferencię 
gwota i Rzad wywrze prcsię na 
drobny przemysł niezrzeszony. 
aby przyjął umowę zbiorową. 

Istotnie wczeraj 
rozpoczeła się konferencja Z 


drobnym przemysłem Zrzeszo- | 


nym, na której nainewiicj doj- 
dzie do porozumienia. Wobec 
tega dziś odbędą się zebrania 
robotnicze, przyjmujące do wia 
domości wvniki narad, i w po- 
niedziałek fabryki ruszą. 

W ciągu przyszłego tygodnia 


43. Zeszył 


wieczorem | 


W ten sposób można uwa- 
żać strajk włókniarzy za zlik- 
widowany. 


Przed świ 


czonych przez tornado wsiach, | 


znajdują się setki rannych. Naj 
| Me ABE | 


Więcie złodzieja w między narod 


więcej ofiar naliczono w Stanie 
Mississippi. 


+ 


nierowie, są jednolite. Rzeczoznawca 
odpowiada, że praw natury nie moż» 
na kwestjonować. Sędzia przysięgły 
dopytuje się uporczywie, czy piwnica 
dobrze została zbudowana. Przewod- 
niczący chce ódwieść sędziego od tej 
kwesiji. 

— Co do tego architekta (Zaremi- 
by) — mówi, — to dajmy mu pokój. 

Inż. Przętocki jednak ośwłądcza, że 
pysia została zbudowaną solidnie. 
Stwierdza jednak, że nie badał, czy 
ściany willi posiadają warstwę, unie- 
możliwiającą przenikanie wody. 

Sędzia przysięgły Otorowski, inży< 
nier - hydraulik, zadają pytanje, czy 
możliwe jest, by wilgoć przedostała 
się do pokoju i skropita na ściagach? 
Biegły nie stwierdził jednak śladów 
wilgoci na ścianach. 

Prok. Przytulski, który był obecny 
przy badamiu piwnicy przez rzeczo- 
znawcę, pyta o opady w okresie wizji 

Biegły stwierdza, że były wtedy opa 
dy, Sulee dain: 
WODĄ W PIWNICY W DNIU Wizji 

Sędzia przysięgły Krowicki zadaje 
pytanie: 

— Czem można tłumaczyć, ża werd 
sie wizji było w piwnicy dużo wody 
wpobliżu kotła centralnego? 

— Ja tam mie byłem wtedy? 

Biegły wypytuje sędziego, jak ta 
woda wyglądała: według słów przy- 
sięgłegn w sąsiadnich piwnicach było 
sacho, natomiast było trochę wody 
przy wełściu do piwnicy i dość dużo 
wewnątrz piwnicy. 

Wediug biegłego mie mogła to być 
woda zaskórna, a więc była zewnętrze 
na. Skąd się mogła wziąć, biegły nie 
moża powiedzieć. 


onym pociagu 


Konduktor postrzelony 


Wczorai w nocy, na stacji w 
Częstochowie, do pociągu mię 
dzynarodowego Wiedeń — Pra 
ga Czeską.— Warszawa, jadą- 
cego do Warszawy, wsiadł ja- 
kiś pasażer. Konduktor, 44-let 
ni Jan Winnicki (Żyrardów), 
stwierdziwszy, że pasażer jest 
bez biletu. zażądał podwójnej 
opłaty i otrzymał ją. Obserwu- 
jąc podejrzanego pasażera, zau 
ważył, że w wagonie Il-ej kla- 
sy manipulował on grubym dru 
tem, otwierając przedziały, 


Upewniwszy się, że jest 


to| ce, nastąpił 


wstrząs | padł 


złodziej, Winnicki zatrzymał go {| strzał. Kula ugodziła Wianickie 


| przeprowadził do przedziału 
służbowego, oddając w ręcę kie 
riwnika pociągu. 

„Następnie konduktor, widząc 


go w lewą łydkę. 

Pomocy rannemu udzielono 
natychriiast z apteczki kalejo- 
wei Po przvhyciu pocłagu da 


że opryszek zdradza objawy u-j Piotrkowa, złodzicja oddana w 


cieczki. wyjął rewolwer i zare-| ręce policjanta. 
petowawszy go, trzyinał palecj za Czesława Pustołę 


Podal on się 
(Czes*0- 


ha cynglu, grożąc, że w razie! chowa). 


chęci ucieczki natychmiast uży 


RS 


Po przeprowadzeniu d3 


je broni. Gdy pociąg przejeż- dzenia okazalo się, że wspow- 
dźał z szybkością 60 klm. na goj niany opryszek zdołał prze iąs 
dzinę, przez stację Gorzkowi-| podszewkę marynarki posiew: 


WEEEIEZ i 


ętami 


rozdamy Ii-gą i W-cią serję premij] za m. marzec i kwiecień w postaci około: 


700 cennych przedmiotów 


Przypominamy, że jedynym warunkiem otrzymania premij jest: 


stale czytać i przechowywać numery naszego pisma 


Prawie 709 Czytelników otrzyma w najbliższych dniach zawiadomienie o 


W liście będzie podany termin przedstawienia redakcji 


30 ostatnich kolejnych numerów naszego pisma 
(zamiast całych numerów mogą być przedstawione nagłówki, Od więte wraz z datą). 
Premie rozdane beda w Wielkim Tygodniu, a lista premij i premiowanych ukaże sie w numerze 


świątecznym: 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 
de nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARKI MOROPOŁ, KA GRÓDKU 2 


przyznaniu premfi. 


z Sosnowca i skradł portjel. Pa 
stwierdzeniu, żęnie poslada Où 
gotówki, złodziej portfel porzn- 
cil. Nadto oprvszek wszedl Jo 
przedziału kuriera dvploma*v- 
cznego, jadącego z Pragi Sze- 
skiej. Kurjer nie spa! I uirzaw- 
SZV opryszuą, zagroził reote 
rem. 

Zaznaczyć należy. że Win- 
nicki przed kilku latv rów are 


wiał ziudzieja koiciowcze u w: 
ciągu osobowym na Stacji u: 
łąuki. Okazało się. że zlodziej 
ten był juk kilkasrotnie kara- 
ny. 


Winnichiego, po przvdeżdzie 


pociągu na dworzec Główny w 


Warszawie, przewiozło Pogo- 


towie do szpitala kolejowego 
św. Wojciecha, 


SIOSTRA MA 


JA 


Str 4 


prawa Rity Gorgonowej przed sa 


(Początek sprawozdania na str. 1-ej) 


ro MÓWIŁ ZAREMBA O PIWNICY 

Na żądanie adw. Axera został odczy 
tany stenogram zeznan Zaremby w 
sprawie piwnicy. Na pytanie, czy piw 
tica była sucha, Zaremba odpowie- 
dział: „Piwnica była mokra i przy wej- 
sciu i przy zoiorniku, tylko boczne piw 
tice były suche”. 

Przewodniczący zawiadamia 
aastępnie, że nie zostali odszuka 
1i świadkowie: Jedwab, Kurczyń 
ski i Kosecki. Dr. Wilczyński i 
smigusówna nadesłali zawiado- 
nienie o chorobie. 

Obrona i prokurator zrzekli się 
łych świadków z wyjątkiem św. 
Kurczyńskiego. * 

Po przerwie następuje badanie 
dwóch biegiych ze Lwowa dr. 
Badlera i dr. Pivo, którzy składa 
ją zeznania w sprawie sekcji 
zwłok $. p. Lusi Zarembianki. 

Przewodniczący poleca bieg- 
tyn: odczytanie protokółu z po- 
minięciem opisu części picio- 
wych. 


PROTOKOŁ SEKCJI ZY ŁOK 
Doktór odczytuje protokó:;, pokazu- 
jąc rysunki i fotograije oiiary zbrodni, 
ran i t. p Biegły stwierdza, że znale- 
ziono na głowie 5 ran, 2 o brzegach 

ostrych, nadto pęknięcia czaszki. 
S$mierć spowodowały rany na gło- 
wie połączone z rozległem pęknięciem 
czaszki | wyłewem krwi do jamy czasz 
ki i do mózgu. Rany te zadane były 
twardem narzędziem. Znaleziono nad 
to na prawym policzku podbiegnięcie 
krwawe, zadane tępem narzędziem. 
Na skórze policzka uderzenie nie po- 
zostawiło sładów przecięcia. Przy ude 
rzeniu policzek mógł byc osłonięty 
kołdrą lub włosami. Znaleziono też na 


E mia e 
Przy cierpieniach pęcherzyka żółcio- 
wego i watroby, kamieniach żółcio- 
wych i żółtaczce, naturąlna* woda 
gorzka „Franciszka-ózeła* hákom- 
cie ułatwia trawienie. ; 


Oskarżony symuluje 
odłąkańe 


Wydziaowi 12 kaino - skarbo 
wemu Sądu Okręgowego nade- 
słana została ostateczna eksper- 
tyza psycijatryczna w sprawe 
stanu poczytalności b. inspektu- 
ra Straży Granicznej Siedleckie- 
go, oskarżonego o udział w ate- 
rze przemytnizej na szkodę Skar 
bu Państwa. Wobec stwierdze- 
nia, że Siedlecki jest «dpowie- 
dzialny za swoje czyny i symila 
je jedynie ob akane, zasiądzie on 
na ławie oskarżonyh wespół z 
innymi członkami bandy przemy 
tników: antekarzem  Jaroszew- 
skim, wicedyrektorem Kasy Cho 
rych i innemi osobami, oskarżo- 
nemi o szmngiel specyfików lecz 
n'czych z Niemiec. 

Proces S'edłeckiego i tow. wy 
znaczóno na dzień I8:go kwie- 
tnia. Na rozorawę wezwano bli- 
sko 60 świadków. 


ZZOZ HAN 


tarcie naskórka na palcu prawej ręki, 
co mogło powstać przy obronie. Dr. 
Badier potwierdza tą opini?, aie ina- 
czej ją iormułuje: śmierć spowodowa 
ło stłuczenie mózgu przez uderzenie w 
skroń prawą narzędziem wybitnie tę- 
pem i przez liczne rany na lewej stro 
nie głowy zadane narzędziem cienko- 
krawędzistem. 

Na pytan.e o sile uderzenie — biegły 
nic nie może powiedziec, dopoiąd nie 
będzie mówił o narzedziu. 

SMIERĆ W CZASIE SNU 

Jeden z przysięgłych zauuje pyta- 
nie, czy zbrodnia została dokonasia w 
czasie snu oiiary. 

Dr. Piro: Ślaaów walki poza natar- 
ciem niema. Ofiara mosta odruchowo 
zasłonic się ręką. Ubronu mogła trwać 
krótko, lub msovio nie być jej. Można 
to wywnioskować tylko z innych da- 
nych, nie z sekcji. Np. wiadomo, że 
spała. 

Ur. Radlec: Drobne skaleczenie na 
palcu świadczyłoby o obronie. Ale też 
odrazu ręka inogia być tak utożona, 
że narzedzie i na rękę spadło. Mogi 
byc też ruch Ouronny w czasie sru 
lub w stanie n.eprzy tomaości. 

— Czy można stwierdzić, dlzczego 
ofiara si: nic broniła? 

— fFięrwsze uderzenie w  okojice 
skroni pozbawiło oiiarę przytomności. 
Może też uderzenie było zadane pod- 
czas snu. 

CHWILA ZGONU 

— Jak dużo upłyneło czasu od ude- 
rzenia do zgonu? 

Dr. Badlec: To trudno powiedziec 

Dr. Piro: Śmiwć nastąpiła bardzo 
szytko, czasu jednak określić się nic 
da. jesli ofiara straciła przytomność, 
to konanie trwało dłuże;. 


KRZYK OFIARY 

Przysięgli dopytują się, czy rany po 
prawej stronie viowy były zadane in- 
nem narzędziem, niż po lewej. 
Dr. Piro: Mogę na to odpowiedzieć 
po obejrzeniu narzędzia. 
Sędzia przys.: Czy oiiara zdażyła i 
mogła krzyknąć? 
Dr. Badiec: Trudro na to odpowie- 
dziec. 
br. Piro: Ofiara mogła nie wydać 
okrzyku. 
— Czy sekcja ustaliła kolejność cio- 
sńw? 
— To tylko może być prawdopo- 
dobne. 


BIEGLI SĄ ROWNI 
Proi. Olbrycht oświadcza, że chce za 
dać pytanie. 
Adw. Ettinrer: Jakto? Znawca nia 
pytać znawce? 

Prot. Oibrvcht: Musze się dowie- 
dzieć newnych szcze”ółów, inaczej nie 
wydam oświadczenia. 

Adw. Axer: Tu wszyscy biemli są so 
bie równi, niema wyższych. 

P-okurator prononu*e, by dr. Pire i 
Br'lteta zbadać jako świadków. 

Sąd po naradzie nie dopuścił prof. 
Qthrychte do zauawania pvtań. 

NARZEDZIE ZBZODNI 

Biegli rozpakowują następnie dża- 
gan. 

Przewodniczący: Czy tego rodzaju 
narzędziem mogły być zadane rany? 

Dr. Piro: Po lewej stronie głowy 
mogły być zadane. Mogły być zadane 
z siłą nieznaczną, gdyż narzędzie jest 
cieżkie. 

Dr. Badlec: Jesli chodzi o dżagan ja 
ko © narzedzie zbrodni, to zaznaczam, 
że jest on ciężki, prawie 2 kg. wagi. 
Jeżelkby uderzyć nim w głowę, to dosz 
toby do załamania czaszki łub jej po 
ioby do złamania czaszki lub jej po 
piło z nisznaczną siłą i z niewielkiej 


Bezczelny Niemiec 


(m, Działo się to jeszcze we 
wrześniu ubiegłego roku. Wi- 
told Brunon Willman. student 
wydziału ekonomicznego na 
uniwersytecie berlińskim. zu- 
hawiał się wesoło wraz z kole- 
Ka w barze „Zgoda*. 

Butny Niemiec. wypiwszy 
coŚśniecoś więcej, prowadził o- 
żywiona rozmowę z kolegą. 
przyczem językiem koriwersa- 
cii był niemiecki. 

Wpobliżu siedzący  gośtie 
zrazu grzecznie. poczem coraz 
głośniei domagali się. by . we- 
soły” student nspokoil Se i nie 
prowadził rozmowy w języki 
niemieckim. 


Na tem tle wynikło zajście. 
w czasie którego „bursż* nie- 


miechi krzyknął: „Nieder Po- 
len” (Precz z Polską). o po 
chwili „ieil Hitler", Wezwany 
policjant spisal protokuł ij w 
dniu wczorajszym sąd okręgo- 
wy rozpoznawał sprawę. 

Oskarżony nie zjawił się, a 
obrońca jego adw. Szezerbiń- 
ski przedstawiwszy odnośnęe 
dskiumentv oświadczył iż Will 
tman przebywa obecnie w Ber- 
lnie. dokąd został wezwany te 
legraficznie do chorego brata. 
Na nastepny termin rozorawy 
stawi sie. 

Po enwilowej. ntre tzie sąd 
sprawe odroczył  postanawia- 
iąc po powrocie AVillmana da 
Polski, zastosować areszt aż 
dó czasu ziożenia kaucii w wy 
sokości 5 tysięcy złotych. 


odległości, to nastąpiłyby pokalecze- 
nia bez zmian w kościach. Z tego 
względu dżagana jako narzędzia zbro 
dni nie wykluczam, ale jednak dużo 
wątpliwości nasuwa rana po lewej 
stronie czaszki o charakterze linijnym, 
poiączona z równem wąskiem draśnię 
ciem kości. Ta rana może pochodzić 
od uderzenia ostra krawędzią dżaga- 
na, a może przez pociągnięcie ostrą 
szczerbą dzagana, po powierzchni koś 
ci. Z tego względu dżagan nie może 
być narzedziem zbrodni. ponieważ ma 
wszystkie krawedzie tape. Szczerby 
są również przytępione i rana byłaby 
nierówna, a jest piostolinijna. 

Poza tem na dżaganie nie znalezio- 
no śladów krwi. Analiza stwierdziła. 
że dżagan pokryty jest starą rdzą. Mi 
mo znajdowania się w wodzie — część 
krwi pozostałaoy, wytwarzając powło 
kę jasno-żółtą rdzy. W zagłębieniach 
takich śladów nie znaleziono, choć ana 
liza była dokonana załedwie w 40 go- 
dzin po mordzie. 

Przewodniczący stwierdza pewne 
sprzeczności z oswiadczenien: na ten 
że fesnat dr. Firo. 

Dr. Piro twierdzi, że dzagan mógi 
tyc przedtem obmyty. 

Dr. Badlec oświadcza jednak. że 
otmycie śladów movioby byc dokona 
ne tylko przez kk krotne ogiókanie 
w dużej ilości wody i skruputatne wy- 
ziesanice ścierką. 

Sędzia przysięgły Krowicki oświad- 
teu, Łe sedział kaia razy na rozpra- 
waci w spraw.e merdu i biegli zaw 
sze wydają take orzeczenie, że przy 

Psiiżu M2 MOJĄ sit Zut,CINOWAC. 
=- Czy sensja vyia robiona 
obu panuw? —- pia. 

Ukczu,e sę, że bioiokół pisał dr. Pi- 
ro, sekcn dokonywa; Ciuwurg w asys- 
Gae Gr. adleca. 

Przewodniczący Siwie. * 4, że prG- 
tokół, spisany przcz ar. Pao Dzin n.e 
co odii.ennie od zeznau vieglycn. Pro- 
tokół opiewa, że śmierć na.iąpiła od 
ran tępe narz dzien. Dzieli rany na 
dwie (upy: pierwsza — sainer.chie 
rany, wdra -- lekkie, Pierwsze rany 
Ujny Zadle.e NA,JUUEM ipon we- 
u.iasteri 1 vbe grupy ran niogiy być 
zadańe tem same.1 narzędziem. 

ńdw. Axer wnosi O Oucz; iilie pro- 
tokou z ruzpraiwy twowsładj, guzie 
uf. (No Zebu, ze tdhy INE UdPUW:A- 
Ga Gżi. „low, EWELUAN.e MOZ; 
uzu Aluu..- paZShy jego Częstą. Ur. ri 
ro Zcznawa Wu; sunl i twierdził, zę 
Gźegan nie byi narzędziem, zas dr. 
clute oswiauczył, ze dżagana nie 
moża wykluczyc. 

Biegli stwierazajz, ¿s zeznawali to 
saniu, a uiedokłaaności są w spisywa 
nin protokólu. 

Przysięgiy Krowicki: Pańskie zezna- 
nia są w ię i w tę sironę. Co my bied- 
ni mamy zrobić? Czy przez szorowa- 
nie dżagana o dno basenu przy nieu- 
doinem wyciaganiu można było ze- 
trzeę krew? 

— Nie. Krew zostałaby. Trzebaby 

szorować mocno i to szmatą. 


przez 


POMIARY RAM 


W wyniku dłuższa dyskusja, dlacze 
go nie zostaiy dokonane pomiary ram. 
Biegi oświauczają, że było to niepo- 
trzebne, bo takie same rany można za- 
dac kijem. 

Dr. Badłec stwierdza, że czynił pró- 
by z zakrwawionem narzędziem, wrzu 
całąc je do wody. W różnych warun- 
kacn: slady krwi zostawały zawsze. 

Prokurator. Czy pan robił doświad- 
czenia z tym dżaganem? 

Dr. Badlec. Nie. 

Prokurator: Proszę o zaprotokóło- 
wanie 

Adw. Woźniakowski: Niech pan pro 
tokołuje! To pan nie wie, że nie wol. 
no ruszać dowodu rzeczowego? 

Sędzia przys. Bielawski: jakbym ja 
zabijał, jakbym musiał uderzać? Jak 
dlutem! 

Dr. Badlec: Nie. To są rany zadane 
plaską stroną. 

Sędzia Bietawski: Jakiem więc na- 
rzędziem według pana zostały zadane 
rany? 

Dr. Badlec: Na to mogę odpowie- 
dzieć tylko, kiedy mi pan pokaże na- 
rzędzie, czy można było zadać rany 
weni narzędziem. 

Prokurator: Jeśliby dokładnie oczyś 
‘is dżagan, toby sladov krwi nie by- 
io? 

Dr. Badiec: Wicdy nie. 

Psokusztori: (2 a kA 
DE > 

Biegiy: jedan rm e tae 
nie wystarczy. 


wystar 
«stka 
Na tem rozprawę przerwano. 


W poniedziałek w dalszym cią- 
gu będą pytani biegli. 


EA 


| 
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W TRAMWAJU 


Pasażer dorożki lub taksów- 
ki niema w czasie jazdy żad- 
nych rozrywek. Przeciwnie pa 
sażer tramwaju może się do- 
skonale ubawić. Z okazji 25-le- 
cia istnienia tramwajów miej- 
skich czujemy się w obowiązku 
podkreślić tę wyższość tram- 
wajów nad innemi środkami lo- 
komocii. 

Główną atrakcją w tramwa- 
ju sa dzieci. I dlatego pewno 
dyrckcja tramwajów. chcac za 
pewnić pasażerom godziwą roz 
rywkę, ustaliła dla dzieci ulgo- 
wą opiaię. żeby ich jaknajwię> 
cej ieździło. 

W :zoraj naprzykład  jecha- 
łem tramwajem obok młodej, 
przystojnej niewiasty z sześcio 
letnim synkiem. 

— Mamusiu — pytał synek 
— dlaczego tatuś nie chodzi z 
nami na spacer? 

— Bo tatuś jest zajęty. Pra- 
cuje na nasze utrzymanie. 

— To żyjemy z tego, co ta- 
tuś teraz robi? 

= || Ak 

— To my żviemy ze szczy- 
pania? 

— Kto ci to powiedział? 

— Kasia mamie mówiła. że 
jak nas niema, to tatuś ją szczy 
pie... 

Całv tramwaj pęka ze śmie- 
chu. Na twarzy niewiasty wy- 
kwitły rumieńce. 

— Sjiedź cicho, smarkaczu! 

— Dobrze. Będę cicho. Ale 
dlaczego ten pan tak się na ma- 
musię gapi? Zupełnie jak pan 
Karol, co gra z tatusiem w sza- 
chy. 

— Cicho bądź! 

— A czy ten pan też bedzie 
grał z tatusiem w szachy? A 
jak tatuś wyjdzie weźmie ma- 
mę na kolana? 

— Józiu! Co ty plecicsz? 

— Już nic nie powiem. ma- 
musiu.. Ale pójdziemy do kina? 

— Jeżeli przestaniesz gadać. 
to póidziemy. 

— Ale bez pana Karola. Bo 
on mamusi nie daje patrzeć. 

— Znów zaczynasz? 

— Nie, nie... Ale dlaczego w 
kinie jest tak ciemno? 

Żeby lepiel było widać ob- 


— 


razy. 
było 
bią. 

— Józłu przestań gadać! Już 
nigdv nie pójdziesz do kina! 

— Dlaczego? Przecież już 
nic nie mówię... I tatusiowi też 
już nie powiem co mamusia z 
panem Karolem robiła. Nie głu- 
pim! Żeby tatuś znów rzucał 
talerze? 

Tramwai rvezy ze śmiechu 
Czerwona jak burak niewiasta 
zerwała sic z miejsca. 

— Józiu! Wsysiadamy! 

— Już? To przecież nie nasz 
przystanek. My jeszcze dalej... 


A mnie sie zdaje. żeby nie 
widać co ludzie wtedy ro 


Wiecznie mi277 


nie można pozostac, 
Jednak że nie lezia. lece 
samopoczuc e decydu= 
je o młodości. Samo“ 
poczucie zależy w 
pierwszym rzędzie od 
odżywiania. Filiżanka 


OVOMALTINE 


codziennie pozwoli ti 
zachować młodość, 
czyniąc Twe ciało 
zdrowem 
ielastycznem. 


Próbki i broszury wysyła bezpłatnie 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 
Dr. A. WANDER, S A  Kral:ów 


H.storja wygrania 
150.000 zł. 


Teraz kolej na m jon 


Z pewnością wszyscy cztercj 
właściciele losu Nr. 122627 na 
który wczoraj, w 17-ym dniu 
ciągnienia V klasy Loterii Pan- 
stwowej, padla wygrdiiad 
150.000 zł., są bardzo uradowa 
ni, może nawet szczęśliwi, ale 
niewątpliwie najbardziej uszczę 
sliwionym z nich jest p. H. S., 
zredukowany urzędnik, zumie- 
szkały we Włochach pod War- 
szawa. Gdy kupił ćwiartkę do 
l klasy nie byt jeszcze zredu- 
kowany i stosunkowo nie trud- 
no było mu wydać 10 zł. Przed 
V-a klasa, już jake zredukowa 
ny, clicial stę wycofać z gry, 
ale uległ namowam i perswdz- 
iom kolektora. Wczorał szeżcs 
limw los przyntóst mu — już po 
odtraceniu 20 proc. oplaty na 
rzecz Skarbu — 30.000 zł. go- 
tówką netto. 

Trzecia ćwiartkę posiadał 
pewien podoficer W. Pa p. E. 
P., który na ten Sam numer 
gral od lat. Upór i konsekwen- 
cia opłaciły mu się. Wczoraj 
zyskał w nagrode 30.000 zł. 

Cickawy wypadek- jest zno- 
wan z właścicielem drugiej 
ćwiartki, p. Z. A. zamieszka- 
tym w Zarnowcn. Ten wysnił 
sobie, czy wywróżył właśnie 
Nr. 122677, ale gdzie bvł los z 
tym numerem, nie wiedział. Na 
podstawie informacji, uzyska- 
nych w Generalnej Dyrekcji Lo 
terji Państwóewej, znalazł go 
w kolekturze w Warszawie — 
i miał rację, że szukał tego ntt- 
mern: Węzeraj wygrał 30.000 
zł. 

W reszcie czwartą ćwiartkę 
posiadał handlowiec, p. G. F. 
zamieszkały w Warszawie. Ku 
pił ją, przypadkowo wstąpiw- 
szy do kolektury, a że nie grat 
w poprzednich klasach, zapłacił 
za nią całych 50 zł. Jakże żało- 
wać musi ten, kto wykupywał 
ćwiartkę przez cztery klasy. a 
w piątej już wykupić nie chciał» 

Naturalnie wygrać go mo?e 
tylko ktoś, kto ma los. A kto 
wygrał już stawkę w V-ej kla- 
sie, jeżeli chce mieć szansę wy 
grania miljona, niech czempre- 
dzej zamieni ją na nowy los. 


Ale ła wygrana 150.000 zł., 
która padła wczoraj, i inne, któ 
re wyszły już z koła dawniej, 
to tylko przygrywka do v'alucji 
batalii, która się rozżcie1 LI 
kwietnia. Tego dnia wyjdzie z 
koła Loterii Państwowei mil- 
jon złotych. Będzie to pierw- 
szv milion. wverany na Pol- 
skiej Państwowej Loterii Kla- 
sowej. 

OE EC. NGO IB) 

— W tei chwili chodź! Wy- 
siadamy... 

| wyszli... 

Dzieci mojem zdaniem powin 
ny jeździć tramwajem darmo. 
Uprzyjemniają bowiem pasaże 
rom jazdę. 


a 


Napoleon Sadek. 


Ne. 94, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


stka 


Na krawędzi potwornej otchłani 


i dlatego milczałem do tej pory., inną pracę. Może pani nie wra 
Teraz widzę, że milczeć nie moj cać do gabinetu doktora Ko- 


Rzuciiśmy swego czasu pytanie: 
„Kto chcę zastać bohaterem powie 
ści?* Z pośród licznych odpowiedzi — 
a y jedną, przyciąnięci niezwy 
stością przeżyć autorki listu. Zwrócili- 
Śmy przytem uwagę na jeden, niezwy 
kle ważny moment. Narkotyzowanie 
się stało się prawie klęską: na wsi — 
eter, w miastach kokaina i morfina. W 
szponach narkotyku giną całe zastępy 
fudzi, Oddając się strasznemu nalogo- 
wi, ale myślą o tem, a często i nie wie. 
dzą, jakłe okropne skutki powoduja 


narkotyki. 

patam naszej Bohaterki mogą 
być a tak potrzebną przestro- 
Ba. 


ey autorkę listu do redak- 
cji. 

Ujrzelisnry młodą, w czem ubraną 
piękną biondynkę, o niezwykłym wy- 
razię oczu. jej postać i zachowanie się 
tctmęty prostotą, czarem, a jednocześ- 


tte wyrążnia uchwytnym smutkiem. 
Łatwo doszło do zamienia. | oto 


Aci panny Haliny N. wysmuli- 


y 

Już jako młodziutka dziewczyna 
przeżyła wiele: śmierć narzeczonego, 
pobyt na froncie w charakterze sanitar 
juszki, niewolę bolszewicką. Po skon- 
czonej wojnie otrzymała pracę w Kasie 
Chorych w Warszawie i tu została 
Wciągnięta przez swą koleżankę, Mary 
le, w potworny nałóg: moriinizowania 
Bię. 

Nie powstrzymała ją od trucizny na 
wet gorąca miłość do młodego inży- 
niera, Sławka. 

W: Kasie Chorych lekarz, z którym 
pracowała, zauważył niezwykłą zmia- 
nę w zachowaniu się panny Haliny. Le 
- karz ten, skrycie kochał się w swej pię 
knej pracownicy. 

Pewnego dnią w gabinecie tekar- 
skim oświadczył jej to wyraźnie. 


— {m 

Panna Halina słedzlaża bez 
ruchu. To nagłe wyznanie spad 
ło na nią tak nieoczekiwanie! 
Nie, nie domyślała się wcale, 
że doktór Kowalski może żywić 
dlą niej jakieś uczucie, Wszy- 
Scyv pracownicy nie znosili o 
Miał charakter niesłychanie de- 
spotyczny, w  zarządzeniach 
był drobiłazgowy i potrafił zro- 
bić wręcz nieprzyzwoitą awan 
turę swej asystentce za to tyl- 
ko, że nie położyła suszki po le 
wei stronie stołu, jak tego wy- 
magał. Przez jego gabinet prze 
defilowały wszystkie felczerki 
a z każdej był niezadowolony. 
Każda z nich uważała przydział 
do doktora Kowalskiego za ka- 
rę. A tymczasem panna Halina 
pracowała już z nim prawie rok 
i nie złożył na nią ani razu skar 
gi. Przypisywała ta wyłącznie 
temu, że wykazała nieprzecięt- 
ną biegłość w dokonywaniu za 
biegów lekarskich, umiejętność 
obchodzenia się z chorymi. 

A jednak przyczyna była 
mya. 

— Panno Halino — mówił do 
któr, muskając ustami falę jej 
puszystych jasnych włosów, — 
kocham panią oddawna... Wy- 
daje mi się pani nieprzystępną 


gę i to nietylko w moim włas- 
nym interesie, ale i w pani... 
Pani się morfinizuje... 

Zerwała się nagle z krzesła, 
trącając głową twarz doktora. 

— Nieprawda... — wykrztu- 
siła z trudem przez zaciśnięte 
usta. 

— — Niech pani nie zaprze- 
cza. widzę to wyraźnie po pani 
oczach. 

Panna Halina opuściła głowę. 

— Panno Halino — mówił le 
karz. a głos jego drżał wzrusze 
niem, — proszę mi zaufać... 
Niech pani natychmiast zerwie 
z tą trucizną i nie zadaje się z 
osobą, która panią do tego na- 
mówiła... Bo przypuszczam. że 
nie zrobiła pani tego bez czy- 
jejś namowy... Niech pani zer- 
wie z morfiną.. Kocham pa- 
nią.. Gotów jestem poświęcić 
pani swe życie. Jestem sam, nie 
mam nikogo bliskiego. Znajdzie 
pani we mnie człowieka. odda- 
nego pani całem sercem i du- 
szą. Otoczę panią dostatkiem. 
spełnię każde pani Życzenie... 

Rumieńce na bladej zmęczo- 
nei twarzy panny Haliny przy 
jął doktór jako dobry znak. 

Nachylając się ku pannie Ha 
linie. w pewnej chwili wyciąg- 
nął swe krótkie grube ramiona 
i obiął niemi zastygłą w bezru- 
chu, jakby zasłuchaną. Dotknię 
cie jego rąk wstrząsnęło nią. 
Prawie natychmiast, kiedy po- 
czuła krena figure meżczyzn. 
przyciskaiacą się do niej. pchnę 
ła gø-z całej siły i uderzyła w 
twarz. Nie patrząc na osłupia- 
łego lekarza. wybiegła z gabi- 
netu. 

Nie mvślała nad tem. co czy- 
ni, nie zastanawiała się nawet 
przez chwilę. Czuła się dotkli- 
wie obrażona za siebie i za Sław 
ka. Nie pvtaląc o pozwolenie 
wpadła do pokoju lekarza na- 
czelnego. Wzburzona, nie panu 
jąc nad sobą, wołała od progu: 

— Panie doktorze, nie moge 
pracować ztym ordynusem! 
Ośmielił się mnie obrazić! 

— Co się stało, panno N.. pro 
szę się uspokoić... Co takiego 
zrobił doktór Kowalski? 

— Pocałował mnie! 

Lekarz naczelnv usmiechnąl 
się niedostrzegalnie. Wzburze 
nie pracownicy nasuwało jak 
naigorsze przypuszczenia. A 
jednak jej zachowanie się do- 
wodziło. że czuje się dotknięta 
do żywego, że widocznie ni- 
czem nle upoważniła swego 
przełożonego do podobnego 
czynu wobec niej. 
Dohrze.. Otrzyma pani 


Świeta 
Umili 


BATA 
LE 


walskiego — zdecydował. 

Dopiero idąc po schodach do 
biura oddziału, zaczęła się za- 
stanawiać. Uznała, że postąpi- 
ła słusznie tylko w pewnej miłe 
rzę. Przecież kiedy zaczął się 
ie] oświadczać, mogła mu prze 
rwać i nie dopuścić do „dalsze- 
go ciągu”, który ją obraził i był 
godzeniem w prawa, które 
przyznawała wyłącznie swemu 
ukochanemu. 

Weszła do pokoju, w którym 
pracowała Maryla. Przyjaciół- 
ka odrazu zauważyła wzburze- 
nie Haliny. 

— Co się stało? — zapytała, 
patrząc na wzburzoną fryzurę 
Haliny. — Dlaczego wyszłaś z 
gabinetu Kowalskiego? 

— Nie będę więcej z nim pra 
cowała — odpowiedziała pory- 
wczo. — Jest nieznośny, wstręt 
ny. nienawidzę go! 
Przedewszystkiem uspo- 
A 5:9... Chodź ze mną na chwi 

ç. 

Maryla wyprowadziła kole- 
żankę na korytarz. Weszły do 
jednego z niezajętych w tej 
chwili gabinetów lekarskich. 

— Niema nic lepszego na u- 
spokojenie — powiedziała, wyj 
mując z torebki strzykawkę 1 
pudełko z morfiną. 

Halina nie protestowała... 

Zdenerwowanie zniknęło pra 
wie natvchmiast. 

— No wigzisz? Poco się de- 

y perwować? Myślałam. że ule 
przeżyję zdrady Zika.:: A P&Z. 
jaka teraz jestent spokojna. Nie 
mnie nie obchodzi ani Zik, ani 
cały świat... Życie jest takie 
krótkie, poco go napełniać bó- 
lem „kiedy każdy ból można z 
łatwością natychmiast tsunąć! 

Nie pornyślała wtedy ani ona, 
ani Halina. że staczają się w 
straszna otchłań jeszcze gor- 
szych bólów i rozpaczy, 
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iomcznegu z Filharmonji 
skiej. 14.80 „Porady 


may. m. sę Warszawy. 144U „Kryzys 


„Morzem do Grecji", 16.25 Płyty. 


wy Chóru Dana. 
sportowe. 21.05 Koncert Ork. P. R. 


leckiego. 22.30 Muzyka taneczna. 


JUBILEUSZOWY KONCERT CHÓRU 
DANA — W RADJO 

Dziś o godz. 20.00 wystąpi chór Da 
na z bogatym swym programem, zło- 
żonym na podstawie nadesłanych 
przez słuchatzów życzeń. Koncert ten 
połączony z konkursem z nagrodami w 
postaci płyt, zorganizowany jest z oka 
zji 5-lecia istnienia teg osympatyczne 
go zespolu. 
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Najszczęśliwsza kolektura 
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Centrala Nawy - Swiat 19 
Oddziały: Marszałkowska 129, Uhłod.- 
na 20, Nowy Świat 53, Praga — Wi- 
leńska 11. 
Konto P. K. O. Nr. 7192 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


STRLLULLZILINIE. 

Leon Walski prosił swego brata P,otra, właściciela zakła- 
du dla obłąkanych o pomoc. Hrzed paru laty uciekł od swej 
żony Zot, córki bankiera polskiego w. Brazyłji, sprzeniewie- 
rzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed nim uczynił rownież 
merak Merecki, obecnie bogaty bankier. Aż tu nagle żona za- 
wiadomila go, że po smierci ojca. wraca dò kraju ze swoją 
5-Ierlią coreczką z pierwszego małżenstwa — Lilijką — oraz 
z 8UO.U0U zi, ktore dziewczynka dostała w spadku od swych 
krewnych. Leon tymczasem zakochał się tu w. Irenie Mereckiej 
1 postanow.4 ją posłubić. Aby zas uchronić się od żony, zapro- 
ponował bratu, żeby ją wraz z dzieckiem zamknąć w jego za- 
kładzie dla obiąkanych, co też uczymii. 

Aby Irenę skionić do malżenstwa, Leon zagroził jej ojcu, 
że ujawni sprzeniewierzenie, dokunane przez Aiereckiego. Nie 
mając innego wyjścia, Irena — zgodziła się, ukryła wszakże 
przed Leonem, że już przed ślubeni miala kochanka. Był nim 
kapitan Jan Mariewski, syn leśniczego z Wilęzyc (majątku Me- 
reckiego). Miała nawet z mim syna, osmioletnicgu już Bołesia, 
wychowywarego w Wawrze pod opieką dawnej wychowaw: 
czym ireny -—— Madz Molskiej. ‘Do slubu między Marlewskim 
a Ireną nie doszto, bo jegu ojciec sprzeciwił sę małżeństwu sy- 
na z córką złodzieja i hchviarza. ‘fanz boiem serca zerwał 
z Ireną i wyjechał na kresy. Gdy się dowiedzial u jej słub e 
£ innym, wrocił. i 

Agentom Walskiego udalo się podpatrzec spotkanie Ireny 
z Janem w Wawrze i podsluchac ich rozmow ę. 

W wylnku tego walski zabił Jania Miarewskcgo w poje- 
dynku, a syna jego i ireny — bolcia — porwał przy pońioi; 
swego brata, ktory uwięzii go u siebie, w sąsiedztwie Zotji. 

lymczaseni najnieuczeki wa ej Piotr zazochu sę W Łoli 
Sugestją uczymł ją swą kochanką, * Ale nie na uługu. 
Kozchorował się, a una skuizyśtala Z tego, aby uueg Z zakii 
krzedtem jeszuce wymoga na uim wypuszczenie na wolnośi 
malego Boloa. Mniej więcep w tyor szwymi czasie jej corce ki- 
ijcè udało sę rownież uciec” 2 pensjonatu. : Zaopickował Są 
nią dorożkarz Malesa. żawieszkau U mepo I Wycuos } Wait d 
wraz z jegu dziecmi: Machoem, Muą u uiominyin „Paracykicin”. 

Lilijka pracowaia wras z Mrą w pracowm kaptsuszy. wy- 
ła już dolasta,ącą panienką. jvüna z kiieniek -- niusia oaie- 
ka — aktoreczka, prowsućąca łiejszy yo Życia, zapos la Li 


lijkę do Krynicy, bo Malesowa tn;żd» tdGrowaia: na pikalt 
l chodziło u lv, aby Się uliijka bie Ziuiążia, 
W krymicy tausia spotkaia Leona Walskiego. Przy oka- 


zji poznal on Lilijhę. t'ostanowi Ją uw jeść. Dai jej nawer tys ac" 


zvysil Ua udac ly, GAĆ araa teg BIE upata aoo 
stanowiła mu uat swoj PrrestJUGCA, pasazikę PU Zniai.Cy BIE 
te w zastaw, ¿€ Mu zwisat le uwa iysjącu. guy Dęlz.E MUM. 

lymczase Mawt Meera usMtadczył się llijce 1 Z0- 
stał przyjęiy. Nie podeJre wajasOGWIEM, ZE Manick Juz Uuta A> 
na nie praauje w galdzy, jan aup ej, lec sto Na estie Vatu) 
złudiziejuw, uu kolej Naiczeh łowiuLZ Gaua U prectzwiskaci 
„Urosik' i „Audrus . ; 

Udy lu wyszw Hajaw, Luka zejwala z Mackiem, a Ojciec. 
jego wpaui w obięu. „uacićk reuci się ra Liijkę 1 ¿ramt Ją. 
Luekla. Na ulicy zNalaci ją zeEmaloną.. Luk, Ktuiy Już wji 
siudentem meuycyny. W swoim czasie Piotr y alski v. ypusch 
go ua wolnosc, Mysigt, 14 Lows guzies zgine. 

Ale chiop ec wroci du Waaa i pou opaka Madzi wyrów 
na pięknego młodzienca. Mieszkali teraz razem przy ulicy Lite- 
wskiej. 

Lilijka nazajutrz wyszłą od Mad.i, nie czekając na powraj 
Bolka i więcej się Z nin nie widywaia, Rtóregos Uma Fajacyk 
jej oświadczy, że wyjezaza du uuym, Powieuział, że nie mo- 
żę patrzec na sprawowanie się Miry. 

Rzęczywiscie w Żywu jury zaszła zmiana, Zakochał się 
w niej z wzajeninoscią marjan „ieretki, brat Ireny Wauskiej 
Naunowił, aby porzucha pracę, zanneszkaia w wynajętej dia 
niej mieszkanku i została jego kochanką. Wobec tego Li| jka 
też się wyprowadziia. Mura- zapytała ją, czy takze się w kim 
nie kocha. i 

Lilijka odpowiedz ała, że nie, ale rzeczywistość wkrotce 
zadała kłai jej s owom. 4now zetknęła się 4 bokiem Marlewe 
skim, Od owej chwili widywali się lzęściej. Z jego opowiadań 
Lil.jka wywnioskowała, że musiał znać jej matkę, na której ślad 
w dalszym ciągu jednak natratic nie mogla. 

Tymczasem Marjan Merecki stopniowo dowiadywał się 
o sprawkąch swego ojca. już niu Brzydio życie w Warszawie. 
Postanowił wrócić na Kresy. bardzo oględnie oświadczył to 
M rze. 

Zrozumiałą, że to już koniec., Bez awantur odeszła od nie- 
go. Była chwila, że chciała popelnic samobojstwo. Fowstrzymał 
ja od tego Pajacyk, który się stęsknił za Warszawą, wróc i za- 
mieszkał w barakach. Namawił siostrę, żchy, się tam do niego 
sprowadziła. 


Mira miała jeszcze tę noc spędzić w hotelu, gdzie 
zostawiła swe manatki, a nazajutrz już z rzeczami za- 
mieszkać w barakach. Do tego czasu Pajacyk miał tas 
wszysiko dļa nicj przygotować i załatwić, 

Tak też się stalo. 
s Ww piw ich, oczywiścię, nikt nie uwierzył, że to 
iostra Pajacyka, Szybko-przyczejiiono do niej przezwi- 
sko: „Kochanka pokraki”, . 

Mira z trudem przyzwyczajśła się do now 


e ch wa- 
rugitów: bytowania. Dawne mieszkanko w al. i 


Ujazdow- 


skiej i ten kąt w barakach: nivbo i ziemia. W pierwszej, 
chwili Mira aż się trzęsła ze wstrętu i obrzydzenia... 

Usłyszała za sobą mlaskanie językiem i rubaszny 
głos: 

— Dzieweczka, jak laleczka... Ho, ho... będziemy 
używali!... 

Mira odwróciła się. Był to Andrus. kłaniający się 
nisko: 

— Mam zaszczyt przedstawić się: sąsiad do usług 
najdalej idących. Szczególnie slużę opieką, rozmową 
i towarzystwem, gdy czcigodny braciszek zajęty będzie 
ciężką pracą zawodową. Zresztą, inamy tu w barakach 
samopomoc lokatorska, jeden za drugicgo w ogieńby 
skoczył. Jest kasa pożyczkowo - oszczędnościowa i wo- 
góle wszelkie wygody oddzielnie dla pań, odzielnie dla 
panów. jestemr przekonany, że szanowna pani szybko 
zżyje się z nami ku obopółnej przyjemności. 

Mówiąc to zaś, pomyśłał sobie: 

— Ależ ten polamaniec ślicznego dziewczaka so-= 
bie wyrrzasnął! Pewno jaka zboczona dziewka. Ale to 
nic! Już ja stę postaram, żeby miala gust także dia 
zdrowych chiopów—i wyprostował się, natężając mię- 
snie ranon, 

Ale po chwili schował się „widząc, że nadchodzi 
Pajacyk... 
Tuż niedaleko mieszkał w kacie dawny tragarz ko- 
lejowy. mitdawno umaria mu na gieźlicę żona, Zosta- 
wiając czworo drobnych dzieci. Choroba żony kuszto- 
wala tak wicle, że nie miał pieniędzy na opracenie ko- 
mornego. Skutek zwykły: eksmisja, baraki... Teraz jesz- 
cze mniej zarabiał bo pół dnia musial spędzać przy 
dzieciacu. Któżby się zaopiekował temi mmaieństwami? 

Otóż tego właśnie ucyarza upalrzył sobie Andrus 
na wspomika. jednak niełatwo mu bylo „pracować” sa- 
memu. Potrzebował kogoś choćby na „świecę“ 


b JESZCZE 
co innego można zrobić. Umówiliby się na dworcu i ka- 
zdy bagaż móg by tregarz oddawać zamiast właścicie- 
lowi -- Andrusowi. 

Tragarz, nazwiskiem Rysiewski, nie zgadzał się 
na żadne propozycje Andinsa. 

— Tos ziy ojciec — mówi mu Andrus, — wolisz. 
żeby ci dzieciaki z głodu zdychaiy? 

— już są do giodu przyzwyczajone... 

— A potem się dziwisz, że ci żona zmarła na gruż- 
licę. Fakie „przyzwyczajenie do grodu* to właśnie pier- 
wszy stopień do suchot. 

— Myślę, że mi prędzej Bóg pomoże, jeżeli będę 
biedny, ale uczciwy. 

— |Jak chcesz... Ja cię uprzedzałem... 

Po jakimś czasie Andrus rzekł mu: 

— Już wiem, kto jest ta „kochanka pokraki”. To 
doprawdy siostra Maćka, mojego dawnego „szeia". 
Jutro jej się oświadczę. 

— A gdy ci da kosza? 

— Znajdę sposób. Portielów i zegarków też mi 
nikt dobrowolnie nie daje. Biorę i już. Nie głupim! A to- 


[bie także radzę zmądrzeć nareszcie. Pościć należy tyl- 


ko, gdy to kościół nakazuje. 

— Milcz o kościele ty, bandyto! To, co ty robisz 
i do czego mnie namawiasz, kościół zabrania zawsze. 
Wogóle nie chcę paskudzić rak kradzionemi rzeczami. 

— To gnij dalej w nędzy! 

Wtem Andrusowi zaświtał pewien plan. W tym 
celu udał się do swego dawnego mieszkania w melinie 
Maćka na Targówku. 

Pomimo, że był na bakier z dawnymi towarzysza- 
mi, postanowił jednak pogadać z nimi. Nie pomylił się, 
przypuszczając, że zapomną niedawne spory. Grosik 
przyjął go chłodno, ale stopniowo rozmawiał z nim co- 
raz przyjaźniej, Maciek spał... 

— Po robocie? — zapytał Andrus. 

— Nie. Wogóle zaniedbuje się ostatnio. Wciąż mu 
ta Lilijka z glowy wyjść nie inoże. Rozumiem go — 
cudna dziewczyna! I dlatego nawet nie mam mu tak 
dalece za złe... 

~- Owszem, ale z drugiej strony wiadomo, że jak 
nasz brat zadurzy się w jakiej kiecce, to już lepiej niech 
się odrazu powiesi, Już do żadnej roboty wtedy niezda- 
tny. 

Maciek, słysząc głosy, obudził się i wszedł do 
pokoju, witając Andrusa zapytaniem: 

— Co slychać w barakach? 

— Nic nowego: nudy na pudy oraz bieda, bryndza 
i nędza. 

Maciek by$ ponury i markotny. Poza tęsknołą za 
Lilijką nękały go jeszcze „trudne warunki pracy“. Od 
czasu kradzieży w al. Róż tropiono go usilnie. Nie mógł 
się prawie nigdzie pokazać, gnuśniał więc i „rozklejał 
się" zupeinie, 

Myślał nawet. żeby uciec zagranice ze zrabowa- 


nemi pieniędzmi, ale myśl o rozłące z Lilijką nie dawa- 
ła mu spokoju. Ostatnia scena z nią na Rybakach jesz- 
cze bardziej spotęgowała jego namiętność, przeradza- 
jąc ją w nieokiełzany szał, 


Nieraz błąkał się pod jej pracownią, ryzykując 
wpadnięcie w ręce policji, ałe ńa widok Lilijki stawał 
się taki trwożliwy, że nie miał odwagi rzec słowa. Za- 
uważył po pewnymi: czasie, że Mira przestała bywać w 
pracowni. Widząc ją kilka raży wystrojoną w samo- 
chodzie z eleganckim oficereni, domyślił się, na jaką 
drogę weszła jego siostra. Nietyłc go wszakże to zmar- 
twiło, ile ucieszył fakt, że Lilijka jednak tak nie: postą- 
piła. i - 
Przez długi czas nie wiedział o istnieniu Bolka 
i czułym romansie jego z Lilijką. Ale właśnie wczoraj, 
przypadkowo spotkał ich na ulicy. Gdy ujrzał, jak Li- 
lijka miłośnie wpatrzona była w Bolka, Maciek aż osiu: 
piał, nie mogąc ruszyć kroku dalej, 

Taki był wściekły, że całą noc nie spał, dopiero 
nad ranem nieco się zdrzemnął. : 

Andrus zapytał go zjadliwie: 

— Coś taki krzywy od rana? Gdyby twoja ślicz- 
notka zobaczyła się z taką ponurą gębą, ódrazuby cię 
puściła w trąbę, zaninbyś słówko, pisnął... 

Maciek spojrzał na niego groźnie i krzyknął: 

— Jeżeliś przyszedł tu poto, aby mnie drażnić, to 
wynoś się skąd przyszedłeś, pókiś cały. To wy obai, 
dranie, zrobiliście ze mnie.to, czem jestem! Przez was 
tylko prowadzę takie życie sobacze. Wyście przyłazili 
do mnie pod garaż, pamawiając na rozmaite brudne 
sprawki, nęcąc i kusząc łatwym zarobkiem. Wy wciąg- 
nęliście mnie do łajdactw i matactw. Wy, szatany, za- 
subihście moją duszę... Y 

— Ojej, patrzcie go, niewiniątko! A kto ci kazał 
nas słuchać? Zresztą, przecięż miałeś ku temu wrodzo- 
ne zdolności. Inaczej z ucznia nie stałbyś się naligzygic- 
lem, z marnej „świecy” naszym „prezesem“. A teu Qia- 
jatek, coś ostatnio zagrabił, czynie dzięki name , _ 

— Wolaibym go nie miećw., : NP 

— Nie zawracaj kontraiałdy! Jeżeli cię te picnłą- 
dze tak bolą, oddaj je nam: przyjmiemy z ochotą 
Przeceż sam jeden zagarnąteś więcej, niż my ohaj. 
Inny na twojem miejscu jużby dawno.był w. Ameryce 
i zajął się tam jaką grubszą robotą, a.ty tu siedzisz, 
Dlaczcgo? Bo ci jakaś dziewka we łbie zawróciła, Li- 
lijka wymarzona, która kpi z ciebie w żywe oczy i ma 
irajerów, jak psów, z którymi się puszcza na cały re- 
gulator... 

Maciek zaperzył się i chciał Andrusowi skoczyć 
do oczu, ale... opuścił ręce i umilkł... 

Jeżeli Andrus tak mówi, to pewno coś wie. Sam, 
zresztą, widział ją z jakimś młodzieńcem. Prawuopodó- 
bnie Lilijka już poszła po dródze, utorowaftej jej przez 
Mirkę i tyle innych dziewcząt niezamożnych, a frag 
nących też użyć życia... choćby za cenę swego ciała... 

Maciek tegoż wieczoru szedł potem za Bolkiem aż 
na Litewską i od dozorcy dowiedział się, kto to jest. 

Po chwili milczenia rzekł, jakby sam do sjebie, ale 
na głos: h 

— Andrus może sobie gadać, co chce. Gdyby na- 
wet Lilijka miała nie jednego, lecz stu kochanków, me 
przestałaby dla mnie być droga. Gdy się kobietę kocha; 
nie dba się o jej przeszłość, czy terażniejszość. Kochą 
się i... już... To też nie myślcie, że o niej zapomniałem, 
Przeciwnie właśnie teraz dopiero zacznę starąć się o 
nią i zobaczycie, czy nie.zdobędę... 

— Zobaczymy... Ale, ale... byłbym zupełnie zapo- 
mniał: twój pokraczny przyjaciel — Pajacyk połamany 
— wrócił do Warszawy i jest moim sąsiadem w bara- 
kach. Strzeż się go! Ma teraż kochankę — palce lizać! 

— Pajacyk ma kochankę? Czyś ty oszalał? 

— | wiesz kogo? Twoją siostręt... No? Zdębiałeś? 

Maciek tylko kiwał głową z politowaniem nad An- 
drusem, który wszakże niestropiony mówił dalej: 

— Jej frajer ją puścił kantem i musiała zupełnie 
zejść na psy, jeżeli żyje z takim Pajacykiem i gnieździ 
się w tych zawszonych barakach... . maa 

— A zresztą... co mnie tam może Mira obchodzić 
i ten cały Pajacyk! — zawołał Macjek i nagle urwał, bo 
rozległo się głośne pukanie do drzwi... © © iim. 

Cała trójka przeraziła się. Bylł przekonani, że to 
policja: Grosik wychylił nos przez okno i uspokoił- to- 
warzyszy: 

— Jakiś facet z listem. 

Rzeczywiście był to wysłannik Artena, wzywają- 
cy Maćka na naradę w bardzo jakoby poważnej spra- 
wie. 

Wieczorem Maciek gę$ był u Artena, który powie- 
dział mu odrazu: 

— Chodzi o dwie kobiety, które zawadzają mo- 
jemu klientowi. Trzeba je sprzatnąć. 

— Gdzie są? 

-— Co do jednej niewiadomo. Uciekła z domu ob- 
ąkanych pod Worochtą i nawet trzeba ją bydzie ode 
naleźć. Z drugą będzie łatwiejsza sprawa.. To modyste 
|ka. Pracuje w salonie mód, 
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Na dnie nędzy 


Nie mógł przeżyć upodienia Więzienne 


Niebezpieczne zjawisko samobójców kryzysu 


Smutną rubrykę samobójców 
powiększają ostatnio coraz czę- 
ściej ofiary nędzy, których potar- 
gane nadmiarem trosk nerwy nie 
wytrzymują ciężarów kryzysu. 
Kawałek ołowiu, własny szalik, 
lub wreszcie, kupiona za ostatnie 
grosze trucizna, przecina pasmo 
ich nędznego żywota. 

Nie chcą żyć, uśmiercają się sa 
mi. Widok głodnych dzieci lub da 
remna wędrówka w poszukiwa- 
niu pracy zabija w nich chęć do 
Życia. Śkołatane myśli szukają 
wyjścia, które w tym nastroju 
Przynosi tylko zimna lufa rewol- 
weru, 

Na groźne to zjawisko społe- 
czeństwo musi zwrócić baczną u- 
Wagę. Napięte nerwy nędzarzy 
zerwane być mogą, bowiem, nie- 
Spodziewanie silniejszą falą wart 
kiego prądu życia. Niech świad- 
Czy o tem fakt, wyjęty z dna nę- 
dzy, który wydarzył się niedaw- 
no w Chełmnie pomorskim. 

Jan Nowak, pomimo ciężkich 

„Warunków, panujących w domu 
rodzicielskim, zdołał o własnych 
siłach dopchać się do 6 klas gim 
Nazjum, które młodemu chłopcu 
miały otworzyć wrota do stano- 
wiska w życiu. Bezpośregnio po 
zdobyciu upragnionego świadec- 
twa, pełen nadziei, wstąpił do 
wojska i odbywał powinność w 
57 p. p. w Brodnicy. Rozległa 
skala jego zainteresowań, jak 
również zdolności złożyły się na 
to, że w przeddzień wyjścia do 
cywila, naramienniki Nowaka No 
siły dumnie srebrne odznaki sier- 
żanta. 

Pokochał żołnierkę, więc i „w 
cywilu” poszedł po linji zbliżonej, 
znajdując posadę w policji na 
Górnym Śląsku. Urządziwszy się 
w ten sposób. zapragnął założyć 
gniazdo rodzinne, by w cieple do 
mowego ogniska, wynagrodzić so 
bie trudy lat młodzieńczych. 
Wkrótce też ożenił się, a po 6 la- 
tach zgodnego współżycia rodzi- 
na jego powiększyła się o 4 pło- 
we główki dziecięce, 

Do tej pory historja życia No- 
waka nie wykazuje żadnych od- 


io W ENO: wag”. 


chyleń od utartego na świecie 
zwyczaju. Ale nieprzewidziany 
kryzys i choroba zaciążyły na ży- 
ciu jego fatalnie. Komplikacje śle 
pej kiszki pozbawiły go na diuż- 
szy czas zdolności do pełnienia 
służby bezpieczeństwa publiczne 
go. W konsekwencji został zwol- 
niony. A kiedy nabrał tyle już sił, 
że mógł pomyśleć o pracy — nig- 
dzie jej, niestety nie znalazł. 

Nie załamuje jednak rąk. Żonę 
idzieci lokuje u teściów, sam 
zaś idzie w świat, by zarobić na 
utrzymanie. Jest początkowo ak- 
wizytorem zakładu fotograficzne- 
go w Poznaniu. Lecz trwa to nie- 
długo, gdyż ledwie dyszący za- 
kład pozbywa się swych współ- 
pracowników. Po upływie kilku 
miesięcy Nowak próbuje praco- 
wać w Ludowym Banku Spół- 
dzielczym, w instytucjach dobro- 
czynności społecznej, wreszcie 
znajduje się w takich warunkach, 
że nie ma 5 groszy na szklankę 
ciepłej herbaty. 

Niepowodzenia życiowe zosta- 
wiają w nim ślad wiecznego przy 
gnębienia. Miarkę nieszczęść do- 
pełnia jeszcze wiadomość o cięż- 
kiej chorobie płucnej żony. Bie- 
dak nie myśli teraz o sobie, lecz 
o żonie i dzieciach. 

Wśród kolegów podoficerów w 
Bydgoszczy uzbicsał 15 złotych, 


które posyła żonie do szpitala. 
Jednocześnie w dalszym ciągu 
kołacze do wrót napotykanych in | 


Onory żołądek 


fak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwars: 
a wybitnych lekarry, są idealnym 


arganó 
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Cena vs pudella zł 1.50, podw. 


e i wielu innych miastach, — 


jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych chozób, zanieczysz. 
krew itworzy złą przemianę matert 
Słynne od 45 lat w całym świecie Złota z gór Harcu Or. Lauera 
ża pał ri | Dr. ARNE > i wielu in- 
am uzdrowie ża a, uguwśją ab 
(zatwardzenie), E) dobrym rodkiem przeczyszczającym, nłatwiają neja 
ñ P trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt, 
Zioła z gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, 
żółeiowyoh, merpiertia hemoroidalne, renmatyzm i artretyzm bóla głowy, wyrzuty ilisznje. 
ostaty nagrodzone na wystawach lekare 
najwyższem odrnaczeniem i złot. medalami „w Badenie, Berlinie Wiedniu, b. 
"Tysiące r 
od osób wyleczony 
pudełko zł 2.50, Sprzedaż w aptekach 1 składach apt.. 


Zilola z gór Harcu Dr. Lauera z 


stytucyj, lecz wszędzie słyszy tę 
samą odpowiedź: „Pracy niema“ 
— która, jak ostrze igły przebija 
jego zbolałe serce. 

W wędrówce za pracą znajdu- 
je się w Chełmnie, a dowiedziaw 
szy się przypadkiem o miejscu za 
mieszkania jędnego ze znajomych 
księży, śpieszy do niego, prosząc 
o ratunek na podtrzymanie upada 
jących sił, by móc dalej kołatać 
się na świecie. Dostaje 5 złotych. 

Lecz kiedy następnym razem 
chce się widzieć z księdzem, słu- 
żąca go nie wpuszcza. Bezwied- 
nie udaje się więc na strych, 
gdzie postanawia czekać na księ 
dza. Służąca tymczasem, słysząc 
kroki na górze, zawiadamia poli- 
cję, która aresztuje Nowaka pod 
zarzutem włóczęgostwa. W ten 
sposób biedak znajduje się w ce- 
li więzienia. Hańby tej nie może 
przeżyć, nerwy jego sa zbyt na- 
pięte, by nie pęknąć. Własny sza- 
lik siuży mu za narzędzie osta- 
tecznych porachunków z życiem. 
Nowak wiesza się na kotku drzwi 
celi więziennej. 

A kiedy sad wysyła depeszę do 
żony: „Mąż umarł, natychmiast 
przyjeżdżać” — depesza wraca 
z adnotacją szpitala: .,Niedorę- 
czone, adresatka zmarła. 

Czyż koniec tragedji rodzin- 
nej? Nie, wszak pozostały jesz- 
cze cztere płowe główki dziecię- 


Miesłav'ski, 
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datorie ZATOWIE 
Najsłynniejsze światowe po- 
wagi lekarskie stwierdziły, że 
75 procent chorób 


powstaje z powodu 
obstrukcji, 
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nerek, kamieni 


nonzigkowañ otrzymał Dr. Laxer 
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Obecna moda ma tẹ bezwzględnie 
dobrą stronę, że... jest bardzo niekosz- 
tuwna. Pani, która ma ochotę wygłą- 
dac uroczo 1 elegancko, z niewielkim 
wkładem pienięznym wygląda jak 
wzór elegancji. lylko, że w tej historji 
z niedrogieni, a eleganckiem ubiera- 
niem się tkwi taka mała tajemnica: 
otóż trzeba się umieć elegancko i tanio 
ubrać. ła umiejętność nie jest wcale 
zresztą trudna i posiada ją bardzo wie 
le pan. Polega ona przedewszystkiem 
na obmiyśleniu i skomponowaniu cała 
ści stroju. abę ; 

| właśnie teraz, kiedy jest wiosna i 
będzie tak pięknie — pami ze zinartwio 
ną m.nką ogląda swoj zeszłoroczny 
piaszczyk. Stanowczo przydałoby się 
Jakieś odświeżenie, żeby wyglądał bar 
dziej modnie. Chwila namysłu — i oto 
zapada decyzja. Nie nowy płaszczyk zo 
staje oddany do pralni (był na pewno 
nieco wybrudzony i domagał się poza 
tem odprasowania), a następne do ma 
lej przeróbki. Ale bardzo małej — po- 
dłużanie jest bowiem zbyteczne, gdyż 
długość płaszczyków jest taka sama, 
jak w roku ubiegłym. Więc poprostu 
przeróbka polega na odjęciu niemodne 
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go óbecnie kołnierza. Zamiast tego na 
anionach przyszywa się przyp.nane z 
jednej strony na guzik epolety, przez 
które pani przewlecze modny szal w 
„askrawą kratę, lub również modne pa 

iemiż pasami ozdobiony jest kape 


lusik pani i mankiety jej rekawa 
Pani wygląda jak marzen e, a znajomi, 
a zwłaszcza znajome nien 4, 

«s[ zawsze tak modnie i elegancho u- 
brana. 


Ma się rozumieć, że pani jest kocha 


jącą mamusią iinie zapomina o swuich 


pociechach. Dla dziewuszki przerobi 
się z pani nienoszonej już suki wcl- 
nianej śliczny, zgrabny kostjminik z 
bluzeczką, rownież z. miamusiacj ni» 
zeczki, która jest troszkę podarta na 
łokciach, czy pod pachami. 

W tym eleganckim i zręcznym stro- 
ju mała dziewuszka będzie Się czina 
świetnie i swobodnie będzie moga su 
bawić i biegac. 

Też same zalety posiada i zgrabna 
marynareczka na cieplej podszewce. 
Jest krótka, pozwoli więc małenu syu- 
kowi na swobodne bieganie po parku 
i zabawę. k. 


ADAM TY-SKI 


Już lepiej być uczciwym. 


NOWELA 


Jan Kwiatkowski wracał zaw 
(sze z biura piechotą. Robił to, 
"żeby się rozruszać, a po części 

też i z oszczędności. Od Wierz 
bowej do placu Unji Lubelskiej 
jest spory kawał, ale co zrobić, 
kryzys... Ostatecznie — nic 
strasznego, Jan był młody, 
zdrowy, nie mogło mu to za- 
szkodzić. 

Tego wieczora, jak oodzień, 
wracał szybkim, mocnym kro- 
kiem, był już o kilka kroków 
od swego domu, gdy nagle sta- 
nął, jak wryty: przed bramą 
zatrzymała się właśnie taksów 
ka i przez otwarte drzwiczki 
wysiadła Mira Kwiatkowska. 
W dwóch skokach Jan był koło 
żony. 

— Co się stało, że wróciłaś 
taksówką? — spytał zanicpo- 
kojony. — Czy jesteś niezdro- 
wa? 

Mira pracowała w jednym 
wielkim domu handlowym i nie 
czuła się na siłach, by wieczo 
rem wracać piechotą po ucią- 
$liwej pracy. Jeździła jednak 


zawsze tramwajem. 

=— Jasiu, nie mienie jest! — 
odrzekła szybko, z tajemniczą 
minką. — Płać  szoferowi i 
wejdźmy do domu. 

— Ale... 

— Płać „mówię... 

Iznikła w bramie. Ciężko 
wzdychając, Jan zapłacił i po- 
śpieszył za żoną. 

Spróbował jeszcze szczęścia 
na schodach, zanim wbiegli na 
czwartaka, gdzie mieszkali. Na 
żadne pytania jednak Mira nie 
odpowiedziała ani słowem i bie 
gła szybko po schodach, jakby 
bojąc się pościgu. Wreszcie byli 
u siebie, Jan zamknął wejścio- 
we drzwi i spytał znowu: 

— Możesz mi wreszcie 
wiedzieć?.. 

Za całą odpowiedź, Mira wy 
huchnęia radosnym śmiechem 
i zarzucając swe piękne ranto 
na na szvie męża, ucałowała 
go w oba policzki. Jan w lep- 
szym humorze. ale wciąż nic- 
pewny. nie zadowolił się je- 
dnak ta odpowiedzią i dalej py 


po- 


tal. Zdecydowała się wkońcu: 

— Więc dobrze, powiem ci, 
co mi się zdarzyło. Wychodząc 
z magazynu, szłam, jak zwy- 
kle, do przystanku; wiesz, że 
podrodze, wzdłuż trotuaru stoi 
długi sznur taksówek. Machi- 
nolnie patrzałam w tę stronę. 
«dv nagle, na siedzeniu jednej 
z taksówek spostrzegłam wspa 
niałą damską torebkę. Nie 
wiem, co mnie skusiło. Wsia- 
dłam do taksówki, dałam nasz 
adres szoferowi i iazda!.. 

— Jak można było! — zawo- 

łał Jan, wzburzony. — Trzeba 
było powiedzieć szoferowi i iść 
dalej swoją droga! 
Akurat! — wykrzywiła 
się iron'cznie. — Żehy sobie za 
trzymał pieniądze. kióreby zna 
lazi? Już lepiej im będzie u 
mnie. 

— Wiesz. kochanie. że sobie 
nawet nie zdajesz sprawy z te 
20, co robisz! Twój postępek 
nie jest uczciwy. Nie przywłasz 
cza sie tak cudzej torebki... Nie 
i nie! Możesz się uśmiechać ile 
chcesz i robić do mnie zalotne 
minki. a ja wiem. co zrobię. 
Dziś jestem zmeczony, ale ju- 
tro, po drodze do biura. wstą- 
pie do komisarjatu i zw co tę 
zgube. W ten sposo mio he- 
dziemy mieli nic na suanzaiu. 

Mirka westchnęła, 


— Mój Boże, co za nieszczę 
ście... Myślałam już, że będę 
mogła sobie sprawić za te pie- 
niądze kapelusik, pantofelki, 
może sukienkę.. Tobie kupiła- 
bym ładny krawat... 

_— Zairzałaś do środka toreb 
WIĘ . 

— Nie miałam odwagi. Ba- 
łam się, że szofer może się la- 
da chwila odwrócić i mnie zo- 
baczy, więc siedziałam na niej... 
Nie mogła się wprost docze- 
kać... 

I po chwili, przymiinym gło- 
stkiem: 

— Więc naprawdę, 
chcesz jej zatrzymać? 

— Stanowczo, nie! Zresztą, 
żeby skończyć całą dyskusję, 
będziesz łaskawa mi oddać tę 
torebkę, Konfiskuję ją. 

Ściskała ją pod pachą, jak ja 
ki$ skarb. Łagodnie, ale sta- 
nowczo odebrał jej i obejrzał, 

Prawdę powiedziawszy, trze 
ba było bujnej wyobraźni, że- 
by tę rzecz nazwać wspaniałą. 
Była to stara torebka z żółtej 
skóry, wytarta, wyświechtana. 
brudna...  Nadomiar — dosyć 
płaska. Tak płaska, że Jan, pod. 
wpływem nagłego przeczucia, 
odrzucając wszelkie skrupuły, 
nacisnął zamek: w środku zna- 
lazł, całego majątku, zwinięty. 


nie 


w czworo, kawałek starej gaze 


ty. 

Mira, schylona nad jego rę- 
kami, patrzała z zapartym 
tchem. Na widok jej nagie roz- 
czarowanej miny, Jan nie po- 
wstrzymał Śmiechu. 

— Ha, ha, ha, ha! Winszuję 
ci, niema co mówić, .pięsny 
skarb znalazłaś! Już lepiej bye 
uczciwą. Nie mówiąc o term, niy 
ślę, żeś zrobiła zły interes: za 
starą torebkę, która nadaje s: 
tylko do śmietnika; kazałaś mi 
zapłacić dwa złote za kurs tak 
sówki. — Śmiejąc się do roz- 
puku, drwił: — Założę się z to 
bą. że to szofer zrobił ten ka- 
wał, żeby sobie zwabić klien'a! 

Mira nie odpowiadała. z.a 
na siebie, na męża, na -terab s 
i szofera, rozebrała się powoli. 
Jan rzucił bezużyteczny przed 
miot na stół I wszedł do swego 
pokoju, by włożyć domowe pan 
tofle. Nagle zwrócił jego uwa- 
ge krzyk żony. 

— Co tam się jeszcze takie- 
go stało? 

— Moja torebka! — zawoła 
ła Mira. 

— Jaka torebka? 

— Nie ta głupia z taksówki, 
tylko moja! 

— No to co? — 

— Zapomniałam jej 


w tak- 
sówcel» i 


Kwiecień 
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NIEDZIELA 


św, Franciszka z P. 


Wsch. sł. g. 538 — Zach. st. g. 18'31 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień dzisiejszy zapowiada się do- 
brze, zwłaszcza nadaje się do zawiera- 
nia znajomości z osobami płci odmienoej. 

Czekają nas dziś miłe niespodzianki. 
Małżeństwo dziś zawarte będzie szczę- 
śliwe przez całe życie. 


Krwawa bójka w restauracji 
przy ul. Kamiennej 


Wczoraj do restauracji Nago- 
schynera, przy ul. Kamiennej 
L. 17 w Krakowie, przybyli: 
Nowak Franciszek, lat 29, zam. 
w Prądniku Białym, Urich Fran- 
ciszek, lat 39, dorożkarz, zam. 
w Prądniku Białym, Kurek Józef 
lat 32, robotnik, zam. w Zielon- 
kach powiat Kraków, wszyscy 
w stanie podchmielonym, gdzie 
zażądali podania im wódki, prze- 
kąsek i piwa, po spożyciu cze- 
go nie uiściwszy rachunku usi- 
łowali wyjść z lokalu, a zatrzy- 
mani przez kierownika restaura- 
cji Henryka Kemplera wszczęli 
z nim awanturę w czasie której 
wybili w drzwiach wejściowych 
3 szyby i rozbili stół marmuro- 
wy, nadto w czasie awantury 
Urich otrzymał uderzenie tępem 
narzędziem w złowę ponad skroń. 

Przybyły posterunkowy P. P. 
zajście zlikwidował, sprawców 
awantury przytrzymał a do U- 
rich zawezwał Pogotowie Ra- 
tunkowe, która po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy pozostawiło 
go w opiece domowej. 


Krwawa bójka w Borku 
Fałęckim 

W Borku Fałęckim w domu 
Nr. 278 zamieszkałym przez 
Edwarda  Klimasza, wywiązała 
się sprzeczka małżeńska między 
Klimaszem, a jego żoną. Klimasz 
chciał porachunki małżeńskie 
wyrównać siekierą, co widząc 
sublokator Klimaszów Jan Niec- 
kula robotnik lat 21, stanął w 
obronie Klimaszowej. Jego naj- 
lepsze intencje zostały źle zro- 
zumiane i skończyło się na tem. 
żezKlimasz zadał Nieckule sze- 
reg ran nożem. Pogotowie prze- 
wiozło go w stanie cieżkim na 
oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza. 


Agenci Banku Gospodarczego 
w Krakowie oszukali żonę 
lekarza 


Chwila donosi: Wczoraj zgło- 
siła się na policjj we Lwowie 
wdowa po lekarzu Julja Barań- 
ska, zam. przy ul. Małej 2, że 
padła ofiarą oszustów. Do mie- 
szkania donoszącej przybyli dwaj 
osobnicy, którzy przedstawili się 
jako kontrolerzy losów, Spół- 
dzielczego Banku Gospodarcze- 
go w Krakowie. Oświadczyli, że 

upują i wymieniają losy i obli- 
gacje. 

W rezultacie długiej wymowy 
przybyszów zdołali oni wyłu- 
dzić od wdowy obligację po- 
życzki inwestycyjnej S. 7711 
Nr. 4, którą mieli rzekomo „le- 
galizować”. Do obligacji' dobrali 
jeszcze na koszta manipulacyjne 
66 groszy. Wdowa poniosła szko- 
dę w wysokości 100 zł. Osob- 
nicy odddalając się pozostawili 
poszkodowanej „zamówienie“ na 
którem wydrukowany jest adres 
Gospodarczy Bank Spółdzielczy 
w Krakowie. 

Za oszustami policja wdrożyła 
poszukiwania. 


Unieważniam książkę Kasy 
Chorych, Agnieszka Spytkówna. 


REDAKCJA ! ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. —- Tolefoz 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
| we o On 


KRONIKA KRAKOWA 


Kolonje letnie dla dzieci inwalidów |Stręczycielka posad przed| Strzały za uciekającymi 


Zarząd Powiatowego Koła Zw. lnw. 
Wojennych Rzp. Polskiej w Krakowie, 
przeprowadza obocnie rejestrację człon- 
ków, którzy zamierzają oddać swoje 
dzieci na półkolonje letnie i wzywa 
zainteresowanych, aby dzieci swoje w 
wieku szkolnym zgłaszali do zapisu w 
biurze koła w godz. urzędowych. 

Całkowity koszt utrzymania cało- 
dziennego dziecka, z kosztami opieki 
będzie wynosił tylko 1 zł. 

Dla uboższych przewidziana jest 
znizka do połowy, a koszta za najbied- 
niejszych poniesie Keło z własnych fun- 
duszów. 


2 lała więzienia za komunizm 


W sądzie okr. w Lesznie za- 
padł wczoraj wyrok przeciw 
komunistom. Skazano Bartnickie- 
go na 2 lata więzienia a Jana 
i Jadwigę Etienne na pół roku 
więzienia. Wszyscy są z Zabo- 
rowa pod Lesznem. 


Żywcem zakopano 
7-miesięczne dziecko 


Przechodzący wczoraj we 
Lwowie obok Góry Stracenia, 
robotnik Jakób Słoński zauważył 
wystającą nóżkę dziecka. Prze- 
chodzień doniósł o swem spo- 


strzeżeniu policji, która, po przy- 
byciu na miejscu, wykopała 7- 
mio miesięczne dziecko. Jak 
ustalili biegli, dziecko to zosta- 
ło przed kilkoma miesiącami 
żywcem zakopane. 


Spłonął żywcem 
w składzie aptecznym 


Wczoraj popołudniu wydarzył 
się w jednej z drogeryj na Św. 
Łazarzu w Poznaniu tragiczny 
wypadek, mianowicie, wskutek 
zapalenia się pasty do podłóg 
w czasie jej przetapiania, a na- 
stępnie wybuchu gazów utracił 
życie zatrudniony w tej firmie 
16-letni posłaniec Tadeusz Al- 
brecht, a spieszący mu z pomo- 
cą 18-letni Frankosz doznał po- 
parzeń twarzy i rąk. 


Wyrodne matki podrzucają 
dzieci w Krakowie 


Suder Józef, dozorca domu 
przy ul. Urzędniczej znalazł 
wczoraj o godz. 13-tej na scho” 
dach w klatce schodowej pod 
strychem porzucone niemowlę 
około 3 miesiące liczące płci 
żeńskiej. Dziecko zostało odda- 
ne do Żłóbka miejskiego, za 
matką wszczęto poszuk.wania. 

Wczoraj e godz. 20.45 patro- 
lujący posterunkowy P. P. na- 
potkał w bramie domu przy ul. 
íw. Agnieszki L. 3 porzucone 
dziecko płci męskiej około 10 
dni liczące. Dziecko oddano do 
Złóbka miejskiego, za matką 
wszczęto poszukiwania. 


Obfity łup policji 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała: Ciepielę Pio- 
tra, lat 23, za usiłowaną kradzież 
walizki z przejeżdżającego wo- 
zu ul. Grzegórzecką na czem 
został przez poster. P. P. przy- 
trzymany. 

Przybyłę Mieczysława, lat 19, 
Przybyłę Stanisława, lat 23, za | 
kradzież węgla z wagonów ko=| 
lejowych w dniu 23 bm. oraz, 
usiłowane pobicie strażnika ze 
Straży bezpieczeństwa „Wawel“. 


Głąbasz Zygmunta, lat 27, za 
kradzież garderoby wart. 250 zł.' 

Jastrzębskiego Stanisława, lat 
32, zam. w Woli Duchackiej za 
kradzież bielizny wart. 300 zł. 

Lehrnera Feigla, lat 35, agen- 
ta handlowego, zam. przy ul. 
Wąskiej 10, za sprzeniewierzenie 
kwoty 1200 zł. za pobrane to- 
wary z fabryki śledzi Adrjatyk. 

Wożniaka Franciszka, lat 36, 
zam. przy Aleji Pod Kopcem za 
sprzedaż bezwartościowych pier- 
ścionków za złote. 


sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie przed s. dr. Janic- 
kim i osk. publicznym st. przod. 
jako rzeczn. prokur. Faronem 
odbyła się rozprawa przeciw 
Zofji Kowalczykównie, lat 33 z 
Krakowa oskarżonej o to, że 
dnia 18 I. 1933 r. celem wyro- 
bienia posady Ludwikowi Kem- 
pie w Monop. Spiryt. na Grze- 
górzkach pobrała od niego zł. 30. 
Ponieważ posady mu nie wyro- 
biła i znikła przeto Kempa! 
doniósł całą sprawę do proku- 
ratorji. Na wczorajszej rozpra- 
wie zapadł wyrok zaoczny ska- 
zujący osk. Kowalczykównę na 
1 rok więzienia z pozbawieniem 
praw obyw. na przeciąg 5 lat. 
Nadmienić należy. że osk. miała 
takich spraw kilka lecz na pod- 
stawie amnestji zostały umo- 
rzone. 


Rozprucie kasy w urzędzie 
pocztowym Kraków-Płaszów 


Niewykryci narazie sprawcy 
dokonali wczoraj włamania ka-| 
sowego do Urzędu pocztowego 
na stacji kolejowej Kraków-Pła- 
szów, gdzie rakiem rozpruli ka- | 
sę ogniotrwałą. Co skradziono 
narazie nie ustalono. Dochodze- 
nia prowadzi Wydział Śledczy. 


Rozprawa o zbrodnię stanu 


W więzieniu karnem w Koło- 
myji odbywa karę 3-letniego wię- 
zienia niejaki Jura Panteluk za 
zbrodnię stanu. Obecnie stanął 
on przed sądem za to, że w, 
dniu 13 ub. m. br. wygłosił do 
swych współwięźniów przemó- 
wienie, nawołując ich do odmó- ! 
wienia posłuszeństwa straży wię- 
ziennej. Przemówienie to słyszał 
strażnik więzienny Danicz. Wo- 
bec tego, że osk. Panteluk wszyst- 
kiemu przeczył, twierdząc, że 
strażnik przez grube drzwi celi 
więziennej nie mógłby nawet 
usłyszeć przemówienia, sąd udał 
się do więzienia, gdzie odbyła 
się wizja lokalna, która potwier- 
dziła tezę oskarżenia. Panteluk 
został skazany na 10 miesięcy 
więzienia. 


Jeden zabity i dwóch rannych 


Wczoraj wydarzyły się we 
Lwowie dwa wypadki przy pra- 
cy, podczas których jedna oso- 
ba poniosła śmierć, a dwie zo- 
stały ciężko ranne. 

W godzinach popołudniowych 
25-letni Jan Janik z zawodu wo- 
Źnica, wyjechał  jednokonnym 


zaprzęgiem na Pohulankę. W pe- 
wnej chwili, gdy chciał popra- 
wić koniowi uprząż, koń kopnął 
go z całej siły w głowę. Niesz- 
częśliwy woźnica, zbroczony 
krwią upadł na ziemię i stracił 
przytomność. Odwieziono go do 
szpitala, gdzie zmarł. 

Drugi wypadek wydarzył się 
o godz. 2-ej pop. na rogu ul. 
Kraszewskiego. Wóz mleczarski, 
powożony przez Michała Papier- 
nika gdy wyjechał na ul. Kra- 
szewskiego konie spłoszyły się 
nagle i zaczęły pędzić tak szy- 
bko, że się wóz przewrócił. Mle- 
czarz i jego żona dostawszy się 
pod koła wozu, doznali szeregu 
obrażeń cielesnych. W ciężkim 
stanie oboje małżonków odwie- | 
ziono do szpitala. 


| ccc 
ZAKŁAD TECHN. DENTYSTYCZNY 


HENRYKA SILBERSTEINA 


Kraków, ul. Grodzka 40. Il. p. 


Przyjmuje codz. od godz. 
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złodziejami kolejowymi 
w Krakowie 


Wczoraj około godziny 19.30 
posterunkowy P. P. patrolując 
na stacji kolejowej Kraków-Grze- 
górzki pomiędzy wagonami na- 
ładowanyni towarem zauważył 
dwóch osobników usiłujących 
włamać się do wagonu. Osobni- 
cy ci na widok posterunkowego 
poczęli uciekać z tych jeden w 
kierunku Dąbia, drugi w stronę 
Wisły, który ścigany przez po- 
sterunkowego P. P. na wezwa- 
nie do zatrzymania się nie rea- 
gował, wówczas posterunkowy 
oddał z rewolweru służbowego 
jeden strzał ostrzegawczy w po- 
wietrze, a następnie 2 strzały w 
kierunku uciekającego, które wi- 
docznie z powodu większej od- 
ległości około 50 kroków i ciem- 
ności były niecelne, gdyż ucie- 
kający osobnik skoczył do Wisły 
i płynąc w kierunku brzegu pod- 


górskiego. Czy dopłynał, poste- 


runkowy z powodu ciemności 
nie stwierdził. Dochodzenia w 
toku. 


Akademik oskarżony 
okomunizm w Krakowie 

Wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie zasiadł na ławie 


osk. Józef B., lat 22, słuchacz 


(MI r. praw. U. J. oskarżony o 


to że zezwolił na odbycie się 
zgromadzenia komunistycznego 
w jego mieszkaniu przy ul. Die- 
tlowskiej 13, w którym to ze- 
braniu przemawiali znani komu- 
niści a to: Eda Samuelowa ps. 
„janka“, Hudes Posner ps. 


„Hudka“, Perla Spiegel i inni, | 


wygłaszając agitację wśród woj- 
ska oraz celem rozdania litera- 
tury komunistycznej. Po prze- 
prowadzonej rozprawie na pod- 
stawie przedawnienia rozprawę 
umorzono. 

Rozprawie przew. s. dr. Jani- 
cki oskarżał st. przod. prok. 
rzecznik Faron. Bronił adw. dr. 
Józef Frommer, 


Obniżka komornego 
w domach Z. U. P. U w Krakowie 


Dowiadujemy się, że na skutek 
starań lokatorów domów Z. U. 
P. U. w Krakowie, którzy soli- 
darnie stanęli do wytrwałej wal- 
ki o bezwzględną obniżkę na- 
czelne władze tej instytucji po- 
stanowiły czynszów w  zamie- 
szkiwanych domach obniżyć ko- 
morne. 

Władze Z. U.P. U. najednym 
z najbliższych posiedzeń, ustalić 
mają jej wysokość, w dostoso- 
waniu się do żądań lokatorów. 

Zapowiedź tej obniżki jest fa- 
ktem, bądź co bądź pociesza- 
jącym, potwierdza ona bowiem, 
że wysokie komorne w dzisiej- 
szych czasach, pod żadnym wa- 
runkiem, nie da się utrzymać. 


Ważne dla lokatorów 


Ustawa wstrzymmnjąca eksmisje sądo- 
we wobec bezrobotnych lokatorów na 
ezas od l-go kwietnia 1938 r. do 31-go 
października 1933 r. zajmujących mie- 
szkania w starych domach jedno i dwu 
izbowe ogłoszoną jnż została w Dz. P. 
P. dnia 31 marca 1933 e, Nr. 22 poz. 174. 

Wobec czego lokatorzy, zagrożeni 
eksmisją sądową winni we własnym 
swym interesie niezwłocznie wnosić 
do Sądu prośby o wstrzymanie na po- 
wyżej określony czas eksmisje z mie- 
szkań powyżej opisanych. 

Wszelkich porad prawnych i infor- 
macji w tych sprawach udziela biuro 
Związku Lokatorów Plac Matejki 3, 
swym członkom bezpłatnie. 


Wykład Ks. prof. Dra Krze- 
sińskiego 

W poniedziałek, dnia 3 kwietnia, o 
godz. 7 wiecz., Ks. Prof, Dr. Andrzej 
Krzesiński wygłosi w Domn katolickim 
(ul. Straszewskiego 18) wykład p.t. 
„Śmierć i zmartwychwstanie w kultu- 
rze duszy ludzkiej”. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 


pop. „Dziewczęta w mundurkach“ 
wiecz. „Bziczek* 


REPERTUAR KIN. 


Adria: „Kiaomazanjak* 

Apolle : „Moja żona awanturnica", 

Atlantie: Kawalerowie dzikiego Zachodu 

Bagatels : „Rita rgonowa'* 

Dom żełmierza: „Złote piekło" 
Muzeum : „Łódź powodna X" 

Promień: „Kongres tańczy". 

Słońce: „Wszystko dla dziewczyny" 
wit: „Kaiól Królów" 

Sztuka: „Arjana” 

Uciecha : „Pieśń serca" 

Wanda: „Luana“ 


RADJO 


Niedziela, dnia 2 kwietnia 1933 

Kraków. G. 11:15 Nabożeństwo z 
Wilna, 12.10—14:00 Transm. z Warsz. 
14.06 Pogadanka, 1420 Mnzyka z Warsz. 
1440 „Gawędy podhalańskie", 15.00 
Transm. z Warsz., 1625 Transm. ze 
Lwowa, 18'50 Program na dzień nast., 
19:00 Rozmaitości, 1925 Tramsmisje z 
Warsz. i Lwowa, 23:50 Przemówienie 
p. t.: „Dobrazoc polskiego rzemieślnika'* 


2400 Hejnał z Wieży Marjackiej. 
Dyżur dzienny i nocny aptek: 


Szczepańska I pod „Złotym Tygry- 
sem“, Kościuszki 18 pod „Aniołem 
Stróżem*, Długa 66 pod „Temida“, Mi- 
kołajska 4 pod „Barankiem”, Dajwór 6 
apteka „Niebieska. Rynek Podg. 9 
pod „Koroną“. 


Dyżar aptek dzienny: 


Grodzka 22 „pod Złotym Słoniem*, 
Matejki 3 „pod Jagiełłą", Wybickiego 
1 „Nowowiejska“, Rakowicka 12 „pod 
Trzema Gwiazdami*', Dietla 36 „Stern- 
bacha“. 


Wypadek przy nl. Sławkowskiej 
w Krakowie 

Prochownik Jan, kierowca tak- 
sówki Kr. 95984, zam. Włócz- 
ków L. 5. dnia 31. III. br. o 
godz. 15.40 najechał na Kacz- 
marczykówną Kazimierę, zam. 
przy ul. Wygnanej L. 3, która 
usiłowała przebiec przez jezd- 
nię przed nadjeżdżającym samo- 
chodem przy ul. Sławkowskiej 
w Krakowie. 

Wezwane Pogotowie Ratun- 
kowe przewiozło ją do szpitala 
lśw. Łazarza na Oddział chirur- 
giczny. Samochód  unierucho- 
miono. 


Hitler zrywa z Moskwą i unie- 
ważnia Rapallo? 
Organ „Unda“ — „Diło* za- 
mieszcza depeszę od swego ko» 
respondenta w Berlinie: 
„Kanclerz Hitler wygłosił wiel- 
ką mowę na konferencji zagra- 
nicznych dziennikarzy. Powie» 
dział on m. in.: „Nowe Niemcy 
rozczarowały się co do wartości 
sprzymierzeńca, który swemi 
wywrotowemi ideałami, pie- 
niądzmi przez agentów i dyrek: 
tywy szerzy wśród mas moralny 
rozkład i dezorganizuje państwo, 
Pakty o nieagresję między 
Rosją Sowiecką, a Polską i Fran: 
cją udowodniły do reszty bez- 
wartościowość przymierza rosyj» 
skiego dla Niemiec. Nie może 
rówmież ten rząd, który walczy 
z przemocą zwycięzców nad 
zwyciężonymi, spokojnie patrzeć 
na gnębienie przez rosyjsko-ży- 
dowskich komunistów wielkiego 
i szlachetnego narodu ukraiń- 
skiego oraz narodów Kaukazu. 
Z tego powodu — powiedział 
Hitler — postanowiliśmy zlikwi- 
dować nasze sojusznicze umowy 
z Rapallo i Berlinai użyć wszyst- 
kich środków, ażeby zdusić ko- 
munizm w jego moskiewskiem 
centrum i dopomóc wyzwoleń- 
czym wysiłkom Ukrainy. Tylko 
upadek bolszewizmu i powstanie 
nowego, silnego państwa ukra- 
ińskiego może stworzyć równo- 
wagę międzynarodowych sił w 
Europie i spokój w całym świe- 


cic“. 


Służąca powiesiła się 

40-letnia służąca ze Lwowa 
Marja Siedczyszyn, rodem z Za- 
meczka, stanu wolnego, powie- 
siła się na własnej chustce na 
drzewie w Zarudziu koło Za» 
meczka. Na miejsce przybyła 
komisja sądowa lekarska. Przy- 
czyny samobójstwa denatki na- 
|razie nie ustalono. 
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